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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Poza.
L o n d y n ,  15. Grudnia. — Z Sanct Domingo donoszą, ze Hi­

szpanie zdobyli Bain i odnieśli niektóre korzyści, przez co ich po­
łożenie się polepszyło. Powstańcy cierpią niedostatek żywności.

H a n o w e r ,  16. Grudnia. — Na licznem zgromadzeniu ludu 
postanowiono dziś jednogłośnie podać petycyą do ministerstwa 
osnowy następującej: Ministerstwo zechce radzić królowi, aby jak 
najspieszniej zw ołał zgromadzenie stanów z powodu sprawy szlezwi- 
cko-holsztyńskiej.

W i e d e ń ,  16 Grudnia —  Z Bukaresztu donoszą, że prezes 
ministerstwa podał wniosek na poniedziałkowem posiedzeniu izby, 
aby taż na mowę od tronu dopiero w końcu sesyi odpowiedziała. 
Ponieważ ministerstwo z przyjęcia tego wniosku czyni kwestyą ga­
binetową, przeto izba przyjęła ten wniosek jednogłośnie.

A l t  o n a ,  16. Grudnia. — Północny kuryer donosi, że baron 
Scheel Plessen w skutek powtórnego powołania odjechał do Ko­
penhagi. ■

—  A l t o n a e r  M e r c u r  dow iaduje  się z dobrego źródła, że 
w dniu 20. i 21. b. m. 6000  S asow i pułk huzarów hanowerskich 
wkroczą do księstw i że równocześnie stanąć ma 5000 Prusaków 
w Lubece, 5000  Austryaków w Hamburgu i około 6000  Hanower- 
czyków na lewym brzegu Elby, jako pierwsza rezerwa na przypadek, 
gdyby Duńczykowio stawili opór. 20 ,000  Austryaków i Prusaków, 
tw orzących  drugą rezerw ę, ma tymczasem pozostać na załogach 
swoich.

K o p e n h a g a ,  16. Grudnia. — Król powołuje w proklamacyi 
z dnia wczorajszego urlopników pod chorągwie do Holsztynu za po­
myślność, honor i bezpieczeństwo monarchii.

— Jenerał Fleury tu przybył, hrabia Sponneck jest oczeki­
wany.

— F a e d r e l a n d e t  zamieszcza telegram z Sztokholm u, w któ­
rym powiedziano, że król szwedzki postanowił osobiście pospieszyć 
w pomoc Danii. Depesze w tej mierze odeszły wczoraj do mocarstw. 
Zamówiono wiele potrzeb dla armii i wielki ruch panuje po war­
sztatach artyleiyi

S z t o k h o l m ,  16. Grudnia. — Oficyalna gazeta zaręcza, że 
Szwecya niechce i nie może pozostawić Danii w niebezpieczeństwie.

B e r l i n ,  15. Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać landratow i v. S e l -  
c h o w  w R aciborzu i sekretarzow i sądu powiatowego J o e d e m a n n o w i  
w W iedenbriick order o rła  czerwonego 4ej klassy, a zamianować posła 
w M onachium hr. P e r p o n c h e r - S e l d n i t z k y ,  posłem  w Hadze.

B e r l i n ,  IG. G rudnia. — K r o u z .  Z t g .  codzień czyni porów nania 
ołom unieckie między rokiem  1848 a 1863; wyjmujemy pod tym  wzglę­
dem , co następuje: w r. 1848 uległa najprzód A ustrya, a potem Prusy  
pod dzikim  zapędem. Przez pół roku gręzły i nurzały  się wielkie m o­
carstw a niemieckie w najgłębszem  błocie rewolucyi. Jak im  sposobem 
mogły one Niemcy z tego błota wydobyć? W roku  1863 atoli stoją 
P rusy i A ustrya w świadomej i wyrzeczonej jedności silnie na swoich no­
gach. Jedność ta  jest praw dziw ą i jedyną podstaw ą jedności i wielko­
ści Niemiec. Na niej musi się odbić i osłabnąć wszelki dziki zapęd b a ł­
wanów rewolucyjnych. Oszołomione mnóstwo pozwala się fanatyzować 
dla rzeczywistych lub  urojonych praw i interesów holsztyńskich i szlezwi- 
ckich. Ale przywódzcy dobrze wiedzą, czego chcą. O balenia Prus jako 
wielkiego m ocarstw a, niemieckiej rew olucyi, a zatem  obalenia równie 
Austryi —  oto są  ich cele.

—  R h e i n i s c h e  Z t g  ma wiadom ość, że w komisyi zajmującej 
się kwestyą zaprojektow anej pożyczki 12 milionów, podniósł p. Sybel 
jako  referen t to szczególnie, iż przedłożenie m inisteryalne nie w yka­

zuje dostatecznie ani potrzeby ani przeznaczenia owych 12 milionów ta ­
larów ; m obilizacya bowiem dwóch dywizyi w żaden sposób ty le koszto­
wać nie m oże, bo m inister wojny na m obilizacyą np. wojska przezna­
czonego do obsadzenia granic Królestwa P o lsk ieg o , składającego p ra ­
wie dwie dywizye nie wniósł naw et do izby o środki p ieniężne, ale na 
interpelacyą w tym  względzie jeszcze za wiosny, odpow iedział, iż ko ­
szta opłaca z zapasów istn ie jący ch ; że zatem  nie m ożna dopatrzeć, d la  
czegoby teraz ta k  wielka sum a potrzebną być m iała. Po tem  podniósł 
p. (Sybel, że tem mocniej występuje pytanie celu tej pożyczki. Zostaw ił 
więc do woli, czy kom isya chce tymczasowo bez względu na  cel uzbro­
jeń rozpocząć obrady nad projektem  pożyczki. Oświadczono się przeciw 
tem u , a kom isya odroczyła swoje narady, uchwaliwszy zaproszenie na 
przyszłe posiedzenie p. m inistra spraw  zewnętrznych. Jakoż na prze­
słane niezwłocznie zaproszenie przyrzekł pan  m inister p rzybyć, jeźliby 
zaś m iał jeszcze być cierp iącym , prześle zastępcę.

— K r e u z z e i t u n g  pisze, że k ró l postanow ił zamianować m ar­
szałka W rang la  naczelnym wodzeni wojsk niemieckich na egzekucyą wy­
słanych , gdyby przyszło do wojny z D anią.

Królestwo JPolskie.
O s t s e e z e i t u n g  pisze z nadgranicy polskiej pod dniem 14. G ru­

dn ia , że w skutek przykrej zimowy pory roku  we wielu okolicach zmie­
nili powstańcy tryb  wojowania. I  tak  po każdej wyprawie zam iast ro z ­
łożyć się po lasach , kw ateru ją  się po wsiach lub m iasteczkach. Do- 
wódzca ich naznacza czas i miejsce gdzie się zebrać m ają około niego. 
W skutek  tego dowódzcy moskiewscy wydali rozkaz do mieszkańców, 
aby nieprzyjm owali na kw atery powstańców ja  będących u nich odda­
wali do komendy najbliższej. Gdyby jednak  było ich za w iele, m ie­
szkańcy m ają się uzbroić w kosy siekiery, widły i p ik i, uderzyć na po­
wstańców, schwytać ich i oddawać komendom moskiewskim. K tóra 
gm ina tego nie uczyni, będzie karana  koutrybucyą. B urm istrze i wójci 
m ają tworzyć straże bezpieczeństwa.

Z Galicyi i poznańskiego usta ły  wysyłki w skutek  przykrej pory 
roku. U zbrajania ato li wojenne na wiosnę n ieusta ją , bo wówczas ma 
znów rozpłom ienić się powstanie. Tak w kraju  jak  zagranicą nad tem  
pracują.

G ó r n y  S z l ą s k ,  16. G rudnia. — P od  Michałowicami pobili na 
głowę powstańcy M oskali w dniu 14. G rudnia i zabrali kasę celną w Mi­
chałowicach. W ojsko austryackie nieprzepuściło M oskali chcących się 
schronić na terytoryum  austryackie. Z wojska austryackiego przechodzi 
w ielu do powstańców, w ostatnim  czasie szczególniej rekruci z G alicyi 
i Krakowskiego, którzy wolą służyć u  powstańców, ja k  u  Austryaków.

W rocł. gaz.
— Z tea tru  wojny mamy dzisiaj naprzód wiadomości lecz bardzo 

niedokładne o dwóch potyczkach w K rakow sk iem , a  mianowicie o po- 
tyczcze 11. w Stobnickiem , gdzie zapewne walczył oddział R ębajły ; od 
strony polskiej wiadomości nienadeszly, lecz oddział m oskiewski w raca­
jący z tej potyczki przez W odzisław, bynajm niej się zwycięstwem nie 
chlubił. D ruga potyczka zajść m iała w okolicy Daleszyc niedaleko K ielc, 
lecz o niej mamy ty lko wieść niepew ną, a zdaje się , że walczył tam  hu ­
fiec jazdy pod dowództwem jen. B osaka i pułkow nika Chm ielińskiego, 
gdyż, w tam tej znajdował się okolicy. W iadomości obiegające m iasto 
nasze cały dzisiejszy ra n e k , o jakim ś boju na M ichałowicach, o wy­
parciu  z tego stanow iska M oskali, to znów o utarczce na komorze 
Szyce, były zupełnie bezzasadne, z wielką lekkom yślnością puszczone 
i szerzone.

N atom iast mamy doniesienia o krwawej potyczce na Litw ie, stoczo­
nej 26. L istopada przez oddział dzielnego księdza Mackiewicza niedaleko 
Kiejdan. Oddział moskiewski dowodzony przez pułkow nika Gorysłowa 
został pobity, a Mackjewicz otworzywszy sobie drogę w ścieśniającym go 
okręgu kolum n m oskiew skich, przerżnął się z pow iatu poniewieżskiego 
do kowieńskiego. O potyczce tej donosi i b iuletyn moskiewski w K u -  
r y e r z e  W i l e ń s k i m ,  nie bardzo się chwaląc zwycięztwem. Inny 
dziennik moskiewski I n w a l i d  R u s k i  przyznaje, iż w powiecie wiłko- 
m ierskim  uwija się ciągle oddział Malewskiego, a mianowicie w okolicy 
m iasteczek T raszk u n , O nikszt, A ndroniszek i Surdogi. Prócz tego od­
działu  czynne są  ciągle w północnej L itw ie hufce Lukaszunasza, L u d k ie­
wicza i Sowy, a o potyczkach tego ostatniego w Listopadzie donieśliśmy
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niedawno. Wprawdzie In w a l id  »ma nadzieję,« iż powstanie (które już 
w jego kolumnach z dziesięć razy było stłumione) stłumionem będzie jak 
tylko ukończy się przerąb lasów i »przesiedlanie,« to jest wywiezienie 
zagonowej szlachty i leśników, i jak tylko ich budynki zostaną »wpro- 
wadzone w stan niemieszkalny« to jest zniszczone. Tymczasem na L i­
twie m ają nadzieję, że rachuba moskiewska i na tern barbarzyństwie 
oparta, zawiedzioną zostanie.

Znów dniu 4. G rudnia powiesili Moskale w Suw ałkach: śp. Karola 
Piotrowskiego, Stanisława Jasko łda, Józefa Chonesto. Doniesienie mo­
skiewskie o tym mordzie niepodaje nawet, za co nastąpił, lecz tylko 
wprost wypowiada, że tak  nazywający się powieszeni zostali.

— W  skutek zamachu na życie konduktora Żylenki, o jakim 
w poprzednim liście donosiłem, nastąpiły liczne aresztowania pomię­
dzy urzędnikami drogi żelaznej warszawsko wiedeńskiej; uwięziono na­
zajutrz po wypadku tym osób 20, a w następnych dniach znowuż are­
sztowano kilku naczelników wydziałowych.

W  zeszłą sobotę o godzinie 11 w nocy oberpolicmajster z liczną 
świtą raczył obecnością swoją zaszczycić klasztor panien Wizytek na 
Krakowskiem przedmieściu, przełożona wszakże oświadczyła mu przez 
k ra tę , że wedle reguły zakonu nie wolno żadnego mężczyzny pod ża­
dnym pozorem wpuszczać do klasztoru, nie otworzy więc fu rty ; po dłu­
giej naradzie zdecydowano się odstąpić od zamierzonej rewizyi, ale 
Moskwa mocno się tern niepokoi, bo przekonaną jest, że rząd naro­
dowy ma swoje siedlisko u Wizytek.

— W D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  czytamy nowy ukaz Berga 
nakładający kontrybucyą na duchowieństwo katolickie: osnowy nastę­
pującej : »zważywszy, że duchowieństwo wyznania rzymsko katolickiego 
obrządku łacińskiego w Królestwie Polskiem nie przykłada się do uspo­
kojenia ludności krajow ej, ale raczej zachowaniem się swojem, utrzy­
muje ją  w złem usposobieniu przeciw prawemu rządow i, że zatem słu­
szną jest rzeczą, aby z funduszów swoich zasilało środki dążące do 
przywrócenia publicznej spokojności w k ra ju , postanowiłem nało­
żyć na toż duchowieństwo na czas trwania stanu wojennego, kon­
trybucyą pieniężną według wyrażonych poniżej zasad pobierać się 
mającą.

I. Kontrybucyą powyższa pobieraną być ma od duchowieństwa wy­
znania rzymsko katolickiego obrządku łacińskiego w wysokości ro­
cznej 12 proc ,:

a) od tego dochodu czystego w posiadaniu duchowieństwa będą­
cego, od którego skarb Królestwa, podług poboi’czych etatów swoich, 
na rok 1864 zatwierdzonych, ma prawo pobierać podatek ofiary 
duchownej;

b) od funduszów przez duchowieństwo, ze skarbu Królestwa w go­
towizna, pobieranych, a to według etatów płatniczych na rok 1864 za­
twierdzonych, z wyłączeniem następujących funduszów przeznaczonych: 
dla akademii duchownej, na sem inarya, na emerytów i demerytów, 
(i inne rządowe instytucye.)

ił. Pobor kontrybucyi rozpoczynać się będzie od włącznie dnia 
1. Stycznia 1864 r., a ustanie z końcem tego miesiąca w którym stan 
wojenny zniesionym zostanie.

III. Tenże pobór następować m a :
a) od dochodu wyżej w punkcie I. pod lit. a) wymienionego, w tych 

samych ra tach , w których pobiera się ofiara duchowna i łącznie 
z tąż ofiarą;

b) od funduszów w tymże punkcie pod lit. b) wymienionych przez 
potrącenie kontrybucyi przy wypłacie.

IV. Jeżeli po zniesieniu stanu wojennego, okaże się, iż kontrybu- 
cya pobraną została i za czas po za to zniesienie sięgający, takowa 
licząc od upływu miesiąca w którym toż zniesienie nastąp i, obliczoną 
i przez kompensatę w należnościach skarbowych, zaległych lub bieżą­
cych, komu przypadać będzie, zwróconą być ma. t

V. Pobranej kontrybucyi nadawać będzio przeznaczenie namie­
stnik Królestwa, która z tego powodu oddzielnie kontrolowaną 
być winna.«

Na przedstawienie Berga zamianował car Leona Dembowskiego 
dyrektorem głównym kom isji wyznań i oświecenia, płockiego zaś gu­
bernatora cywilnego Dominika Dziewanowskiego czasowym członkiem 
rady stanu Królestwa.

Wczoraj rozdano po mieście 2 numer ^rozporządzeń i wiadomości 
policy i narodowej.*

— W przeszły piątek t. j. 20. Listopada Mura wiew nakazał obcho­
dzić uroczyście swojo imieniny w Wilnie i na całej Litwie. Dla uczcze­
nia tak ważnego dla nich dnia, gubernatorowie podwładni Murawiewa 
w Kownie, Grodnie i Mińsku nakazali mianowanym przez Moskwę 
marszałkom powiatowym ze swoich gubernii, stawić się w W ilnie da 
złożenia Murawiewowi powinszowali i życzeń. Inni Moskale mianowani 
pośrednikami do spraw włościańskich (po uwięzieniu Polaków) zmuszali 
gminy włościańskie do składki pieniężnej w województwie grodzińskiem 
na zakupienie obrazu i takowy przysłali w podarunku niby od włościan 
proprio rnotu solenizantowi. Nie tylko więc pod surowym nakazem 
i gwałtem wymuszali od włościanina ostatni grosz jego krwawo zapra­
cowany ; ale z zwykłą im bezczelnością dowodzili, iż włościanie oddają 
go z własnej ochoty na rzecz skarbu albo czynowników. Tegoż dnia przy 
powinszowaniu, czynownicy moskiowscy podali Murawiewowi projekt 
założenia' nowej cerkwi w Wilnie na pamiątkę jego pobytu na 
Litwio. W tym celu ma się zarządzić składka »dobrowolna.« Znając 
naturę tych składek dobrowolnych codziennie wyciskanych z mieszkań­
ców Litwy, wiemy, że to będzie albo nowy podatek nałożony na posta­
wienie cerkwi, albo też z sum ogólnych coraz odnawianej kontrybucyi 
wezmą na ten cel Moskale, i powiedzą , że Litwa wystawiła cerkiew dla 
pamiątki rządów Murawiewa. Murawiew jednem pociągnięciem pióra

zaasygnuje na cerkiew 100 albo 200 tysięcy rubli i rzecz skończona. 
Przecież »na carskie wrota* przeznaczył z kontrybucyi 80 tysięcy rs., 
a na kaplicę syzm. 20,000 rubli.

W dzień imienin swoich Murawiew rozkazał tylko półtorasta osób 
wyprawić z W ilna na Syberyę. Kiedy przed trzema miesiącami w dzień 
imieniu carowej mógł aresztować w Wilnie ze 100 osób, a dwa razy tyle 
wyprawić na Syberyę, to nic dziwnego, że w dzień swoich imienin 
okazał się tak wspaniałomyślnym wywożąc połowę tego na wygnanie. 
Pomiędzy temi nieszczęśliweflń znajduje się wiele kobiet różnego wieku 
i stanu, wiele dzieci po lat 10 aż do tych nawet drobnych, które trzeba 
mieć na ręku. Panna Elżbieta Tabeńska wysłana na Syberyę musiała 
przechodzić w komisyi śledczej przez te wszystkie koleje, jak  niedawno 
pani Huwaltowa. Zdzierano z niaj po odczytaniu wyroku wszystkie 
odzienie, bieliznę nawet; dano gruby i brudny wór zamiast koszuli 
i kapotę z żółtą łatą dla przykrycia wierzchniego. Podchorąży z wojska 
rosyjskiego Józef Pryżgint wysłany razem na Syberyę, był osądzony 
przez komisyę wojenną w Suwałkach na rozstrzelanie. Już  wyprowa­
dzono go pod słup na plac w Suw ałkach, odczytano mu wyrok śmierci, 
przywiązano z zakrytemi oczami do słupa, i dopiero znów zdjęto 
z oczu zasłonę i czytano wyrok powtórny, skazujący go do ciężkich ro - 
bót na lat 15. Pierwszy to jeszcze przykład w dzisiejszych czasach ta ­
kiej łaskawości Moskali.

Mówiliśmy nieraz o przywożeniu włościan z województwa augusto­
wskiego do Wilna w celu wymuszenia na nich adresu do cara. Teraz 
przyszła kolej na duchowieństwo. Przed kilku dniami Murawiew zawe­
zwał do W ilna biskupa dyecezyi augustowskiej ks. Lubieńskiego, któ­
remu ostro wymawiał, że nie wydał listu pasterskiego do dyecezyi 
listu potępiającego walkę za wiarę i k ra j , oświadczającego się za zje 
duoczeniem się zupełnem z syzmatycką Moskwą, co przemocą zni­
szczyła unię. Ujrzemy teraz, czy ks. biskup Lubieński ma ową wy­
trwałość i poświęcenie, któremi pasterz swej dyecezyi przewodniczyć 
winien i o których ks. biskup przy objęciu swej dyecezyi mówił, czy 
wytrwa w obronie kościoła i narodu, czy też przyzna słuszność tym, 
którzy go w r. z. oskarżali.

Moskale niszcząc kraj nasz ogniem i mieczem, rabując m ajątki 
i wywożąc ludzi, zaczynają powoli pam iątki historyczne nie mające ża­
dnego stosunku z wypadkami dzisiejszemi przewozić do Petersburgi 
»Muzeum Starożytności Wileńskie« pierwszego ciosu doznało. Założone 
w r. 1858, otrzymawszy sankcyę od ca ra , mogło czas niejakiś zbierać 
bezkarnie pam iątki rozrzucone po kraju całym , aż póki nie przyszedł 
niszczyciel, co w imie cara, przyrzeczenia i wolę cara łamie. Ustaw, 
komisyi archeologicznej, łącznie z muzeum wileńskiem zatwierdzona 
przez cara, brzmi najwyraźniej:

§ 1. Zebranie w jedną całość starożytnych ksiąg, aktów, rękopi­
sów , m o n e t, m edalów , b ron i, nadpisów i ich przerysów , obrazów , p 
sągów i innych przedmiotów, odnoszących się do historyi zachodniego 
kraju Rosyi (?) dopomagając do zachowania pomników starożytności, 
da możność korzystania z nich ku zbadaniu kraju , nie tylko w histo­
rycznym ale i w handlowym, przemysłowym, przyrodzonym, go­
spodarczym i statystycznym względzie; dla tego to wraz z utworze­
niem »muzeum starożytności w Wilnie*, uznano za pożyteczne ustano­
wić przy niem tymczasową komisyę archeologiczną.*

Na mocy tej ustawy i w przekonaniu, że tylko razem zgromadzone 
pam iątki krajowe pod opieką osobnej instytucyi, mogą przynieść uży­
tek publiczny, wiele osób na Litwie rozstało się z najdroższemi sercu 
pam iątkam i, kładąc je na ołtarz wspólny. W tej liczbie nasz rodak 
snycerz Oskar Sosnowski dla wzbogacenia pamiątkami muzeum wileń­
skiego, przysłał przed kilku laty z Itzymu cenny dar pod każdym wzglę­
dem , dar swojego dłuta statuę z białego kararyjskiego m arm uru Jagiełło 
i Jadwiga. Pomijając artystyczne zalety tego dzieła sz tuk i, powiemy, 
iż przez znawców cenione było 6 do 9000 rubli. Murawiew chcąc zer­
wać wszystkie spójnie łączące Litwę z P o lską , rozkazał to martwe dzieło 
przypominające połączenie Litwy z Polskę, zabrać z muzeum i odesłać 
do Petersburga. W urzędowej odezwie dnia 11. Listopadada oznajmił 
towarzystwu archeologicznemu ten zabór, a we dwa dni później przysłał 
kozaków dla zabrania posągu z muzeum. Tak więc niestety! przeczu­
cia złowieszcze wielu osób, że rząd moskiewski na to założył muzeum 
w W ilnie, ażeby pam iątki narodowe nasze wyłowić i odwieść do Peters­
burga, zaczynają się spełniać na faktach.

Trzeba dodać, że prezesem honorowym muzeum jest mianowany 
przez cara syn jego następca tronu. Car Aleksander II. podczas dwóch 
swoich pobytów w Wilnie zwiedzał muzeum i dwukrotnie zapisał 
imię swoje do album tamecznego dla nadania trwałości i całości tej in­
stytucyi.

Wszystkie prawie domy wileńskie od ulicy są zabrudzone ciemnemi 
farbami z rozporządzenia policyi; powodem do tego jest ta  okoliczność: 
Po raz trzeci tej jesieni wydano rozkaz wszystkim kupcom wileńskim, 
ażeby nio było ani jednego napisu, ani jednej wystawy w języku polskim 
pod karą na pierwszy raz 10 rubli, na drugi 25, na trzeci 100 itd. sztrofu 
za każde uchybienie. Napis moskiewski ma być głównym i koniecznie 
wielkiemi literam i, a pod spodem dozwolono dołączyć napisy niemieckie, 
hebrajskie i tatarskie byleby tylko nie polskie, bo tym sposobem chcą 
dowodzić przed Europą, że »tu nie Polska,« jak to już wyrzekł w 1860 
roku car Aleksander II. w Wilnie.

Z województwa kowieńskiego otrzymujemy wiadomość, że w okoli­
cach Bejsagoły (powiat szawelski) zeszłego Października oddział P isar­
skiego odebrał od Moskali znaczny zapas prochu, ołowiu i innych zapa­
sów wojennych, lecz nie mogąc wszystkiego zabrać z sobą, musiał po­
łowę zniszczyć na miejscu. Mackiewicz po potyczce pod Swiętobrościem 
(w powiecie kowieńskim nad Niewiażą), o której donosiliśmy, 3. t. m. co­
fając się do lasów Ziełonkowskich (powiat poniewieżski) napadł na od-



dział M oskali i bez żadnego w ystrzału udało mu się odebrać od nich 20 
)udów k u l , oraz p ro ch u , odzienia i m ąki znaczną ilość. Murawiew ka­

zał nałożyć za to kontrybucyę na całą oko licę , gdzie się ten  napad do­
konał.

Coraz częstsze z różnych punktów  prowincyi dochodzą doniesienia
0 nadużyciach, rabunkach i pożogach spełnianych przez różnych naczel­
ników wojennych moskiewskich. W każdym  powiecie oprócz pow iato­
wych są jeszcze naczelnicy moskiewscy oddziałow i po 3 lub 4 na powiat. 
Na Żm udzi najbardziej się odznacza dzikością w obecnym czasie m oskie­
wski powiatowy naczelnik w R osieniach, pułkownik kozacki Epifanow
1 pułkow nik Kąrpow z bata lionu  strzelców  carskiej fam ilii. Pomiędzy 
innem i mężny ten wojak własnoręcznie wyliczył 50 nahajów 141etniemu 
A ntoszew skiem u, zbił obywatela Czerwiakowskiego oraz m łodą p a ­
nienkę Towiańską. Tak samo postępuje oddziałowy wojenny naczelnik 
P u tzko ld  w mieście Wilii. Ten ostatn i za pomocą swego fak to ra  
i szpiega E jzyka żyda, ściąga z obywateli pozostałych kontrybucye na 
swój własny użytek. Z 7go na 8my Października w m ajątku  Zawiszynie 
(powiat kowieński) u w łaściciela Jankow skiego M oskale przebrawszy się 
za powstańców całą  noc przepędzili, nazajutrz za gościnne przyjęcie, 
cały dwór zrabow ali i wszystkich ze dworu powiązanych odesłali pod 
aresztem  do Kowna. W poniewieżskim powiecie dwa duże starostw a 
po k ilkase t osad liczące i kwitnące zamożnością gospodarzy W obolniki 
i Posw ole zrabowane i zniszczone przez M oskali do szczętu. W Szawel- 
skim  okolica szlachecka ta k  zwana L au d a , licząca 200 osad szlachty z a ­
grodowej rozrzuconej na kilkum ilowej przestrzen i, również przez Mo­
skali zniszczona. W pierwszych dniach L istopada M oskale spalili 
w tymże powiecie zaścianek szlachecki Pem pie złożony z 5 osad, oraz 12 
inuych w sąsiedztw ie dworów. Paleniem  zajmuje się głównie ex żandarm  
a  teraz ad ju tan t wojennego naczelnika, niejaki K u sa rk in , k tóry  nie prze­
biorą w środkach niszczenia, najwięcej godzinę czusu dając ludziom  do 
wyniesienia się przed pożarem.

W Kownie w ostatnich dniach Października 4ch uczniów z gim na- 
zyum kowieńskiego, z których najstarszy W olłowicz nie liczył więcej 
nad la t  13, zam ierzyło udać się do szeregów narodowych. W tym  celu 
W ołłow icz, krewny czynownika tajnej kancelaryi Murawiewa młodego, 
nazwiskiem Pasternakow a, u  którego m ieszkał, zabra ł od niego parę 
pistoletów, szablę i strzelbę i wspólnie z kolegam i: Maciulewiczem, B u ­
tkiewiczem i G erberem , wyruszyli do obozu. W  k ilka  dni przy ogn i­
sku na noclegu zostali pochwyceni przez M oskali i odesłani napow rót 
do Kowna. Wołłowicz zbity najprzód niem iłosiernie w policyi, a potem  
powtórnie w gim nazyum , oddany został do korpusu kantonistów  za 
sołdata.

Bawił tu  w W ilnie przez trzy dni przysłany z P etersburga M ura­
wiew Amurski. O celu jego tu  pobytu niewiadomo, lecz to pew na, że 
przyjeżdżał z ważnemi poleceniam i od cara. Z W ilna u d a ł się za g ra ­
nicę. Jonera ł Łaszkarew, praw a ręka  Murawiewa W iszatela, jego do- 
radzca i zausznik, opuścił swego pryncypała, udając się do Petersburga. 
W tych dniach wywiezieni z W ilna  do gubernii p o d -u ra lsk ic h : 1) pani 
Orgelbrandow a żona księgarza tutejszego, ks. Moczulski wikary ka te ­
dralny, pani S taniszew ska obywatelka z Suw ałk  z dwoma córkam i, Ro- 
ściszewski prezydent m. Suwałk, Budzyński urzędnik z Suwałk, urzędnik 
w ileński Tyszkiewicz z całą ro d z in ą , Laudańscy dwaj b rac ia , Gabryel 
M ichałowski nauczyciel, pan i Nowicka m atka  wywiezionego księdza 
A dryańa Nowickiego i siostra jego, M ikulski i R ząśnicki właśc. ziemscy 
z pow. lidzkiego itd.

Oto spis wywiezionych z W ilna na Syberyę lub w aresztanckie roty 
w dniu 20. L istopada:

a. Z województwa grodzieńskiego: 1. A leksander M oraczyński ro ­
dem z W ołynia, skazany na la t 12 do ciężkich robót w m inach; 2. W ła­
dysław Chomiński rodem z mohilews. na 4 la ta  do ciężkich robó t; 3. 
Ja n  Łem picki z pow. bielskiego w aresztanckie ro ty ; 4. K azim ierz O stro­
wski z pow. lidzkiego w aresztanckie ro ty ; 5. W ojciech Perkow ski z po­
wiatu łom żyńskiego w areszt, ro ty ; 6. Jak ó b  Głodowski z sandom iersk., 
7. Tomasz W ołczuk, obaj w areszt, ro ty ; 8. Józef W orytyniec z mińsk. 
w sybirskie bataliony; 9. F loryan G ęślicki, 10. Jan  Janulew icz, 11. Ba­
zyli K olyszko, 12. Józef Narm ontow icz, 14. Ja n  Perkow ski, 15. Ja n  
S tank iew icz; IG. M ikołaj M oraw ski, skazani na wygnanie na Sybir do 
T om ska; 17. W itold G órecki, 18. Józef K ow alew ski, li). Ju lian  Ilor- 
batow ski, wywiezieni do P erm u; 20 .-H elena H orbatow ska, żona jego 
z synem czteroletnim  do P erm u; 21. Ju lian  S ta rzeńsk i, 22. Wojciech 
W iszniew ski, 23. Alfons Dobrzyc k i , 24. J a n  B arch n iek i, 25. Antoni 
W ołkocki, 26. A ntoni M ajeranowski z p łockiego, 27. B artłom iej G ra­
bowski, 28. Adam Józewicz z p łockiego, 29. Antoni M yśliński, 30. Jan  
Nejman z augustows., 31. Franciszek Jakubow ski, 32. Stanisław  Biało- 
b rzesk i, 33. K arol R oszkow ski, 34. Józef O strow ski, 35. A ntoni M ro­
wieć, 30. Herm an A ren d t, 37. P io tr  Szym borski, wywiezieni wszyscy 
do pskowskiej g u b e rn ii; 38. W ładysław  Kozieradzki do Tomska.

b. Z wileńskiego województwa: 39. A leksander Mirosznikow, s k a ­
zany do ciężkich robót na la t 12; 40. Feliks W ojciechowski do ciężkich 
robót na la t 4; 41. P io tr Karolkiewicz do ciężkich robót na 12 la t; 42. 
M ichał Waszkiewicz do ciężkich robót na 12 la t; 43. W ładysław  R u t­
kowski do ciężkich robót na 8 la t;  44. Szymon Stacewicz, lekarz , do 
ciężkich robót na 8 la t;  45. Józef M ączyński do ciężkich robót na 12 lat; 
46. M arcin Mickiewicz, 47. M ichał W ysocki, 48. Antoni K u lk in , staro- 
zakonny, wszyscy trzej w aresztanckie ro ty ; 49. A leksander W ichert, 
50. F ryderyk  K eller, obaj w sołdaty; 51. E lżb ieta  Tabeńska, 52. Abdoti 
Korzon, 53. Ignacy Plaskoczew ski, 54. A leksander Narkiew icz, wywie­
zieni do Tom ska; 55. G abryel Budrewicz, 56. A leksander Jankow ski, 
57. A ntoni Tarasewicz, 58. Feliks Zahorski, 59. Kazimierz Bartkus,.G 0. 
R ozalia Jagiełłowiczowa z dwojgiem dzieci, wywiezieni do Tobolska;

61. Siergiej Soprykin podoficer żandarm ów , degradowany do garnizonu 
perm skiego; 62. A leksander W alc do archangielskiej gubernii.

c. Z województwa kow ieńskiego: 63. H ektor K aręga  do ciężkich 
robót na 12 la t;  64. W ładysław Składow ski do ciężkich robót na 10 la t;  
65. Józef P ryżg in t (z augusto w.) do ciężkich robót na 15 la t ;  66. Narcyz 
Koplewski do ciężkich robót na 8 la t;  67. Józef S o lsk i, 68. Lucyan 
S znejder, 69. S zu k alis , 70. Ju s ty n  Staszkiewicz w aresztanckie ro ty ; 
.1 . Ju lian  C ybulski, 72. Paw eł M onkiewicz, 73. Józef M atusewicz, 74. 
Izydor S teinberg , 75. W ładysław  O sińsk i, 76. M arciszewski na w ygna­
nie na Sybir.

d. 2  okolicy Ib ian  kowieńskiego pow iatu, rodziny: 1. Filom ena 
W itkow ska, 2. A ntonina Staszewiczowa, do gub. tom skiej; 3. R ozalia 
Staukunow iczow a, 4. U rszula Zylniow a, 5. F ranciszka Szublewiczowa 
do tobolskiej guber.; 6. A leksandra Rym aszew ska, 7. Cecylia Zuklewi- 
czowa, 8. M agdalena Ib iańska do tom skiej gub.; 9. A nastazya Michale- 
wiczowa, 10. Paulina Frąckiewiczowa do orenburgskiej g u b .; 11. F eli- 
cyanna Rymaszewska do sam arsk iej; 12/ F ranciszka Ib iańska  do tom ­
skiej. Ogółem osób ze wsi Ib ian  47.

o. Z m iasta Olszan powiatu oszmiańskiego, rodziny: 1. Alfons A le­
ksandrow icz, 2. Konstanty Zieniewicz, 3. Adam Staniew icz, 4. B a rtło ­
miej Goraczewski. Ogółem z m iasta Olszany osób 28.

W ogóle wywiezionych z W ilna 20 L istopada osób 152.
Francya.

P a r y ż ,  14. G rudnia. —  P a t r i e  wylewa ca łą  żółć swoją przeciw 
angielskiej polityce. Pow ód do tego nastręcza mowa m iana przez 
L ayarda w Southw arku. Obwinia ona rząd  angielski, który ty le krzyku 
narobił po Europie o swych poświęceniach i nicsam olubnych zam iarach, 
że porusza wszystkie sprężyny, aby m ocarstwa, k tóre  przyjęły zaprosze­
nie cesarskie z dnia 4. L istopada, odciągnąć od kongresu. T aką poli­
tykę angielską nazywa gołosłownie zd radą  i podstępem . Ta gwałtowność 
rządowego dziennika zostaje w styczności z odmówieniem przez A ustryą 
udziału  w kongresie. A ustrya naprzód p rzystaw ała warunkowo na kon­
gres, potom stanowczo odrzuciła propozycyą. To odrzucenie właśnie 
skrzyżowało się z ponowionem przez FTancyą zaproszeniem , k tóre  pan 
Drouyn de Lhuys wynurzył w swym ostatnim  okólniku. O kólnik  ten 
z dnia 8. G rudnia , został wysłany do różnych dworów europejskich. Po­
stępowanie to zdradzieckio Anglii z jednej strony, a zbliżenie się m o­
carstw północnych do siebie z drugiej strony wielkie obudzą niezadowo­
lenie w kołach  rządowych. W szystkie te  k ręte  i podziemne p race je ­
szcze nie wyszły na jaw , ale że się odbyw ają, to widoczna po faktach. 
Kongres zapowiedziany m iał się jak  najrychlej odbyć, a  tu  już pó łto ra  
m iesiąca dobiega, a jeszcze nic nie zrobiono. W iele m ocarstw  odpowie­
działo dosyć przychylnie, wszystkie niem al pochwaliły cel wzniosły, wię­
ksza część zażądała p rog ram u , a znaczna już odbiegła przed o trzym a­
niem jego. W ielka myśl spełznie na niczem, bo niedostaje uczynków.' 
Czyliż ten sam przebieg weźmie zaprojektowany kongres, co noty pisano 
od wiosny do zimy. Jak  się zanosi, m rzonka kongresowa jeszcze wcze­
śniej spełznie na niczem, ja k  noty wysyłane przez F ran cy ą , popraw iane 
przez Anglią i A ustryą, identyfikowane w końców kach, bo już koalieya 
czyli św. sprzym ierzę św ita , w miejsce wiecznego pokoju. W ojna  za 
wojnę, jak  mówi broszura »Napoleon I II  i k o ngres,« a może i m rzonka 
lub nowe m am idła. Mimo to przyznać należy, że Napoleon I I I  zagręzł 
za głęboko i niepodobna, aby się wywinął jakim  salto  m ortale. Dziwne 
to też położenie dynastyi Napoleonów, że samo ich zasiadanie na  tronie, 
ja k  powiada profesor halski Leo, je s t jakby  przeznaczone przez O patrz­
ność do przepędzania za pośrednictw em  szczupaka karpiów , aby nie za- 
ty ły  w błotnistej sadzawce.

Anglia.
L o n d y n ,  14. G rudnia. —  M o r n i n g  P o s t  pisze z F lorencyi, że we 

Włoszech n ik t nie w ątpi, iż na wiosnę W łochy będą w wojnie z A ustryą. 
Je n e ra ł de feonnaz dowodzca toskańskiego korpusu arm ii włoskiej, prze- 
mówił na dniu 7. G rudnia do wszystkich oficerów w Fortezza da  Basso 
że wojna będzie i prosił ich aby podwoili pilność w ćwiczeniu żołnierzy, 
bo niezadługo arm ia włoska w pole wyruszy. Dziś przybyło dwóch je- 
neralów Ma.rengo i inny do F lorencyi, aby się przekonać o dzielności ka- 
waleryi. Chodzi pogłoska, że.wszyscy spisowi 2 kategoryi natychm iast 
powołani zostaną pod chorągwie. J e s t  to środek, za pomocą którego a r ­
m ia w łoska naraz powiększy się do 600,000, a nawet do 700,000 ludzi. 
W iększą część klasztorów zamieniono w koszary i wszystkie są  zapeł­
nione rekru tam i. Fowolano urlopników  na każdą kom panią 40 rozpusz­
czonych i już stanęli pod chorągwiami. Rotm istrzo wszyscy nakazali 
pozostawić po zakładach żołnierzy jeszcze niewyćwiczonych w polowej 
służbie. Spraw a szlezwicka jest nie na rękę W łochom , z początku byli 
za N iem cam i, lecz że ci zasadę narodowości do siebie ty lko stosują, 
przeto ona nie kw adruje z w idokami włoskiemi i p rąd  wieje teraz w inną 
stronę. Ja k  się ta  chorągiew ka w swych skazówkacli zmieniać będzie, 
wielka ciekawość.

— W  Grecyi panuje wielkie oburzenie na sam olubną A nglią, k tó ra  
chce zburzyć wszystkie warownie na jońskich w yspach, przed przyłącze­
niem ich do Grecyi. Anglia chce być w spaniałą ale z sam olubstwem , 
bo obawia się greckiej siły na m orzu i przystani d la  niej obwarowanej! 
k iły  m orskie greckie chce mieć A nglia na swej dyskrecyi, a w razie po­
trzeby je spalić.

— Jeden  z reprezentantów  Londynu w izbie gmin Jo h n  Locko s k ła ­
dał w dniu 8. sprawę przed wyborcami z swoich czynności w upłyn io- 
nom zebraniu parlam entu  i wyrażał swój pogląd na politykę rządu. Gdy 
uspraw iedliw iał m inisteryum  z jego postępow ania w spraw ie polskiej, 
przerywano mu głośnemi oznakam i niechęci. »Dwa razy — zaw ołał 
pan Locke — rozpoczynaliśmy układy z Rosyą z powodu P o lsk i, raz  
w r. 1831, drugi raz teraz.« Wyborcy głośnym  śmiechom przyjęli te  
słowa i zaczęto wołać: P rochu  było trzeba, p ro ch u !« P . Locke wy-
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znawał, że nie rozumie sporu duńsko-niemieckiego, i dodał, że »lubo 
lord Palmerston nie przyznał się nigdy, aby go nie rozum iał, ale także 
nie utrzymywał, że go rozumie. Powiedział jednak, że to bardzo zawiła 
sprawa.«

G a l i c j a .
K r a k ó w ,  10 Grudnia. — Niektórzy właściciele kawiarń, cukierń, 

traktyerń i innych lokalów publicznych udali się osobiście do radzcy nad­
wornego p. M erkla, naczelnika tutejszej komisyi namiestniczej z przed­
stawieniem, na jakie straty  narażeni bywają przez to, iż po kilkakrotnie 
niekiedy na dzień patrole wchodzą do ich lokalów i odbywują przegląd 
gości tam przebywających a niektórych z pośród nich aresztują. Takie 
przeglądy odstraszają gości od uczęszczania do lokalów publicznych i na­
rażają właścicieli ich na szkodzę. P an  naczelnik komisyi namiestni­
czej m iał oznajmić, iż za kilka dni ma nastać pod tym względem jakaś 
zmiana.

— Na zasadzie uwiadomienia policyjnego, iż groby powstańców spo­
czywających na cmentarzu krakowskim , przybrane są pewnemi oznaka­
m i, jak np. chorągiewkami, kulami itd., adm inistrator tutejszej dyece- 
zyi ks. Gałecki, biskup am atejski, zawezwał dziekana m iasta, tudzież 
m agistrat krakowski o zdjęcie tych »oznak powstańczych« i pociągnię­
cie do surowej odpowiedzialności dozorcy cmentarnego za brak dozoru. 
O ile wiemy, ani dziekan, ani m agistrat nie pełnią cenzury nagrobko­
wej, a podobne godła walki, jak  kule lub chorągwie, zdobią wszędzie 
grobowce tych, co polegli w boju W  W iedniu wzniesiono nawet pomnik 
na grobach tych, co podnieśli w Marcu 1848 rewolucyę, i wieńczą tako­
we kwiatami. Do m agistratu należy dozór gospodarczy nad cmenta­
rzem, porządek i czystość tego ostatniego zacisza. Kiedy Moskale 
w targnęli do Krakowa, wnet zeskrobali napis na pomniku jenerała Chłę- 
dowskiego na Czernej pod Krzeszowicami, czując się być urażeni tym na­
pisem , lecz nie zniszczyli godeł wojskowych pomnika. Cz.

— Według urzędowych wykazów aresztowano we Lwowie w ciągu 
miesiąca Listopada 1519 osób.

— Dnia 11. bm. wywieziono ze Lwowa 21 osób do Królogradcu do 
Czech, nowego miejsca internowania powstańców, a 3 osoby wywieziono 
za granicę.

L w ó w ,  10. Grudnia. — Z powodu ucieczki dwóch więźniów z tu ­
tejszego więzienia karnego, o czem już dawniej doniosły dzienniki, 
obostrzono w wysokim stopniu środki przezorności w dozorowaniu wię­
źniów. Dyrekcyę więzień objął prezes sądów krajowych p. Mochnacki, 
którego z tego powodu ma zastępować w czynnościach sądowych radzca 
sądu pan Teodorowicz. S traż zwykłą więzienną zastąpiono wojskiem, 
a  rewizye ponocne kaźni więziennych odbywają się co dwie godziny. 
Rygor ten uczynił znacznie przykrzejszem położenie więźniów pozosta­
jących w więzieniu śledczem, tern bardziej, że znaczna ich liczba nie 
dozwala oczekiwać prędkiego ukończenia procesów. I właśnie też dla 
tego, że procesa przeciągają się, że liczba trzymanych pod śledztwem 
osób jest dosyć znaczna, tak , że po kilku w dosyć szczupłych celach 
mieścić się m uszą, nie od rzeczy by było zastanowić się nad reformami 
jakich więzienia tutejsze niezbędnie potrzebują i takowe przeprowadzić. 
Słuszność wymaga tego tem bardziej, że jak  widzimy ze spraw już prze­
prowadzonych i obżałowani po wysiedzeniu kilkomiesięcznego więzienia 
śledczego, wyrokami sądu bywają na kilka lub kilkanaście dni aresztu 
skazani, lub też całkiem uniewinniani. Tem bardziej więc powinniby 
mieć ułagodzone sobie przykrości więzienne, gdy czas odsiedziany 
w ciągu śledztwa bywa daleko uciążliwszy niż kara wymierzona wyro­
kiem. Więżniowio uskarżają się szczególniej na piece żelazne, które 
w szczupłych celach sprawują czad, zmuszający zuowuż do otwierania 
okien po całych dniach. W prawdzie dozwolono więźniom kazać w ła­
snym kosztem stawiać piecę kamienne w swych celach; lecz z tego ko­
rzystać mogą tylko majętniejsi.

Za wzór dobrego urządzenia więzień posłużyć mogą więzienia tu­
tejsze karne kobiece w zabudowaniach przy kościele Maryi Magdaleny,

dla kobiet skazanych już wyrokiem sądowym. Arestantki siedzą w ja ­
snych, zdrowych i suchych celach. We dnie schodzą się do obszernych 
sal gdzie pod dozorem sióstr miłosierdzia zatrudnione są ręcznemi robo­
tami , jakoto przędzeniem i szyciem. Obok więzienia m ają przy ko­
ściele umyślnie urządzoną kaplicę gdzie słuchają nabożeństwa, a w go­
dzinach przeznaczonych dla przechadzki odbywają się pod przewodni­
ctwem zakonnic do koła obszernych klombów ogrodowych śpiewając 
pieśni pobożne. Pożywienie mają dobro, gotowane w ogromnych ko­
tłach parą. Obok jest urządzona również parowa piekarnia i pralnia 
Wszędzie czystość wzorowa zachowana, czyni powietrze zdrowem w ca­
łym gmachu, czego właśnie brakuje w szczupłych, ciemnych i wilgo­
tnych więzieniach przeznaczonych dla mężczyzn.

Z powodu nadzwyczaj ścisłej rewizyi odbytej w zeszłym tygodniu 
w gmachu pocztowym, usunięto od czynności urzędowych dwóch urzę­
dników pocztowych pp. Nawratila i Bernaczka, lubo żadnych przeciw 
nim nie znaleziono dowodów, aby się jakiej dopuścili winy ; inaczej bo­
wiem nie poprzestanoby zapewne na samem usunięciu od czynności 
urzędowych. Pana Bernaczka aresztowano nawet chwilowo po do­
konanej rewizyi w biórze ekspedycyjnem, lecz go wnet napowrót 
uwolniono.

Przedwczoraj odbyła się uroczysta instalacya ks. biskupa Mana 
sterskiego na katedrę biskupią w Przemyślu.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  17. Grudnia. — O s t s e e z e i t u n g  a za nią S t a a t s -  

a n z e i g e r  donosi, że w prowincyi poznańskiej w 8 ostatnich dniach 
znów odbywały się liczne przetrząsania i rewizye, tudzież areszto­
wania. Podobno mają one na celu wykrycie poznańskiego komitetu 
narodowego.

R a s z k ó w ,  13. Grudnia. — Dowiaduję się w tej chwili, że zakoń­
czył swe życie doczesne prof. dr. Piegsa. Był on rodem ze Szląska, od 
dwudziestu zaś przeszło la t sprawował gorliwie obowiązki profesora 
matematyki z początku przy gimnazyum w Trzemesznie, w latach 
ostatnich przy gimnazyum w Ostrowie. Znany zatem jest całemu na­
szemu młodszemu pokoleniu, które w tych dwóch zakładach nauki 
pobierało. Umarł w sile wieku. _______D- P-

Przybyli do Poznania dnia 15. G rudnia.
P O D  C ZA RN YM  O R Ł E M  : v. Reinecke z Michałowic , Suchorzawski  z T arnow a  , S k o ­

wroński  z Nieświastowic.
S E L IG A  O B E R Ż A :  Pan insk i  z B u k u ,  S ievert  z L e s z n a ,  P re is s ,  E n g e lm a n n  , Jabłoński,  

G u t t n i a n n , Gre ifenberg  i Quart ie rm eis ler  z Grodziska.
K E I L E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  Bernste in  z Środy, Karo  z B er l ina ,  K u ttno r  z Wrześni,  

Haasse  z Rakoniewic ,  K a phan  z Miloshiv ' , Keinr  z Obrzycka.
K R U G A  H O T E L :  Lange  z M agdeburga ,  Leic lu  a r ig  z Neupersdorfu  , Neronami z Insbachu,  

Fage  z Drezna.
Z d n i a  17. G r u d n i a .

B A Z A R :  h r .  Czapski z Bukowca, U rba now sk i  z Miłosławie, Karśnicki z M chów, D -oosk i  
z S l i w n a , Such o rsk a  z Osieka.

BUSCI1A H O T E L  R Z Y M S K I:  T ram pe  z C h u d o p s ic , H ildebrand  z D u s z n ik ,  K ennem ann  
z Klenki,  J acoby  z W a ł c z a , I t e u te r  z Gołuchowa,  Gotsclie i Borchard z B er l ina ,  A l­
berti  z Szczecina,  K u n zm an n  z Drezna.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I  : Faliszewski z Obiezierza  , Schindowski  z N iepruszewa,  
R i t t e r  z Ber lina,  v. H o rs t  z Zgorzelic , Bieńkowscy z Smuszewa,  Dr.  Schw arz  z Bonn.  

H O T E L  D U  N O R D  : Radoński i P rusk i  z Żegoc ina ,  Szołdrski z J a n k o w a ,  Koczorowski 
z Jas ina,  K rzyżanow ska  z Ś rem u ,  Zerońska  z Smiełowa.

M YLIUSA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  P a tze l  z I z d e b n a , M artini z Ł u k o w a ,  Labaume 
z N eusou lf ,  Poussard in z G ołuchow a,  J an ic k e  z Szczec ina ,  H ag er  z I lf lckeswagen,  
Gotz  z Moguncyi,  K luge  z G dańska  , H ir schfeld  i Cohn z Berlina.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  H au tz  z Koła tk i,  ba ron  von Zedl itz  z Ławicy,  Wiewiorowski z S o ­
kołowa,  Maass z M łynkow a,  Wolff z Zgorzelic, Momelsdorff z Szamotu ł,  Meyer z B er ­
lina, H a r tm a n n  z Wronek.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : Fa lkow sk i  z P a c h o le w a , J a n ik e  z Borowa.
H O T E L  P A R Y S K I :  prob. Suszycki z Ż n i n a ,  Suszycki  z S lo m o w a ,  S z ra d e r  z Skalowa.^ 
K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  L ich tens te in  z B u k u ,  M arcus  z  Pniew, F lan te r  

nówca , Perl  z K u r n ik a ,  Si lberste in  z Mosiny.
H O T E L  E I C I I B O R N A :  K rause  z K o la ,  Gerson z S łupcy,  J a reck i  z Pogorzelic .
W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  Drzewiecki  z P ta s zk ó w a ,  ul. F ryderykow ska  22 .

J a -

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w R o g o ź n i e ,  

Wydział I,
Folwark H u t t a  p u s t a  do wdowy i spad­

kobierców Jerzeyo  JFMallOW należący, 
oszacowany na 6371 Tal. 11 Sgr. 8 Fen. wedle 
taksy mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w R egistraturze, ma 
być d n i a  11. K w i e t n i a  1864. przed południem 
o godzinie l l e j  w miejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co cło wierzytelności niewyka- 
zującej sięj z księgi hipotecznej, winni takową 
podać do Sądu subhastacyjnego.

Wszyscy nieznajomi pretendenci realni powo­
łu ją  się niniejszem, ażeby się pod zagrożeniem 
prekluzyi najpóźniej w term inie powyższym 
zgłosili.

Rogoźno, dnia 22. Lipca 1863.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 16. Grudnia 1863.

'Ĵ ytcy węcpe) po 25 szefii) bez zmiany. Na 
Grudzień 292/3 list. 7/ I2 pien., na Grudzień S ty ­
czeń 292/3 list. 7/i 2 pien,, na Styczeń Luty 30 
jist. 29" /12 pien., na Luty Marzec 30 '/2 list. %,

pien., na Marzec Kwiecień 31 list. 30%  pion., 
na wiosnę 312/ 3 list. '/2 pien.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo się weenie trzyma. Wypowiedziano 18,000 
kwart. Na Grudzień 13 'A pien. i list., na Sty­
czeń 13% 2 list. 3/8 pien,, na Luty 13% 2 list. '/2 
pien., na Marzec 13% list. 2/3 pien., na Kwie­
cień 1 3 " /,2 list. 7/s pien., na Maj 141/8 list. y ,2 
pien.

Czerwiec Lipiec 15,3/2l— "Za­
piec Sierpień 15% tal.

tal , na Li-

Kurs g iełdy Berlińskiej.

Dnia 16. G rn d n u  18615.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  16. Grudnia.

Pszenica 50—57 tal.
Zyto na Grudzień 35% ta l., na Grudzień Sty­

czeń i Styczeń Luty 35% ta l. , na wiosuę 36% 
tal.

Jęczmień wielki i mały 30—34 tal.
Groch do gotowania 38—48 tal.
Groch na pastwę 38—48 tal.
Olej rzepiowy na Grudzień 11%2— 'A t a)-> 

na Grudzień Styczeń l l 7/2ł — % 4 tal. , na Kwie­
cień Maj l l ' / a - ’A tal.

Olej lniany 14 tal.
Okowita na Grudzień i Grudzień Styczeń 

143/24 — '/„ tal., na Styczeń Luty 147/2t— '/6 ta l . , 
na Luty Marzec 14% tal., na Kwiecień Maj 
14 7 8 - '% *  tal., na Maj Czerwiec 15%2 ta l , , na

Pożyczka rz%dowa dobrow olna. . . .
„ z roku  1S59....................
„ z roku  1856......................
„  z roku  1853.........................

Obligi d ługu skarbowego .  ..............
d ito M archii E lektoralnej i Nowej .
d ito  m iasta B erlin a ..............................
d ito o ; ...........................

Listy zastawne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . •
dito P o m o rsk ie ......................
d ito  dito .....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W . X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
d ito P russ Z achodnich . . .

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie .................
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowiucyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory  ...............................................
Akcye kolei Żelazn. S tarogr. P o z n .. .

S to­
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie- gotow i- 
r a m i._  zną.

4'A 
4'A

17
3'A
3'A
4>/ ł  /»
3‘A
3‘A
4
3>A 
3’A 
4'A 
4
3 ’A
4
3'A
3%
4
4
5

87%

39% 
i 037/ 8 
99Va 
95’A 
88'A 
SS 

100 
86
873/4
99
83%

98'A

93%
99%
83%
94%

92%
110

98%


